
Stanisław Chomiak

NMP Królowej Polski, Maryja -
Królowa Polski
Wrocławski Przegląd Teologiczny 5/2, 227-229

1997



POMOCE DUSZPASTERSKIE 227

to nie to. Ciągle nie potrafiłem Go kochać dla N iego samego, tylko za to, że jest. N a szczę­
ście, Pan otworzył mnie na ludzi i to właśnie w  nich pow oli Go poznawałem  i odkrywałem  

Chrystus powołuje do swej służby ludzi bardzo różnych, nie tylko takich, co to „urodzili 
sięju ż z aureolą”, ale takich, którzy przeżywali trud walki o wiarę. N ieobce są im  wewnętrzne 
rozterki związane z wyborem  drogi życia, ale także radość z pójścia za  Jezusem. Potrzebują 
one jednak naszych modlitw, by nie przelękli się stojącego przed nimi zadania, by ich  serca 
„pałały m iłością do Chrystusa” i by um ieli tą m iłością przynaglani pójść do sw oich bliźnich, 
stając się dla nich nie tylko głosicielam i, ale także świadkami wiary. M oże nasza modlitwa 
przyczyni się do tego, że w ielu  spośród tych, którzy spotkali się z  Paryżu, by słuchać nauki 
Chrystusa z  ust Jana Pawła II, zapragnie pój ść za głosem  Jezusa, Dobrego Pasterza, by kiedyś 
spełniły się słowa z Apokalipsy św. Jana Apostoła: „Ja, Jan, ujrzałem w ielki tłum, którego 
nikt nie m ógł policzyć, z  każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojących  
przed tronem i Barankiem... N ie  będąjuż łaknąć ani nie będąjuż pragnąć... bo paść ich będzie 
Baranek... i poprowadzi ich  do źródeł w ód życia: i każdą łzę otrze B ó g  z ich  oczu”.

ks. Andrzej Jagiełło

NMP KRÓLOWEJ POLSKI — 4 V 1998

Maryja -  Królowa Polski

Znana przed w ojną pisarka W. M iłoszew ska w  książce „ N a cztery wiatry” przedstawia 
losy pewnej rodziny. N ie  ma ju ż  w  tej rodzinie ojca, ale je s t  matka kochająca i kochana. Są  
też dorosłe dzieci. Dwaj bracia i dwie siostry. M ają one ju ż  w łasne życie i w łasne rodziny. 
W ięź pom iędzy rodzeństwem  jest słaba, prawie żadna. Trudno im  się często porozum ieć. 
A le ta w ięź, choć słaba, jednak istnieje. W spólnym  punktem odniesienia jest  matka. Ze 
w zględu na nią rodzeństwo się spotyka w je j mieszkaniu. W spólnie obchodzą święta i uro­
czystości rodzinne, w ieczerzę w igilijną i św ięcone, im ieniny i urodziny. Jest to zaw sze  
okazja, by ze sobą porozm awiać i czegoś o sobie nawzajem  się dow iedzieć. W  pew nym  
m om encie umiera matka. D ziec i jeszcze  raz się spotykają -  na uroczystym  pogrzebie. P o ­
tem  się rozchodzą, każdy w  sw oją stronę. Wraz ze śm iercią matki ta rodzina się rozpada. 
Zanika w  nich poczucie w ięzi, a nawet w  niektórych z  nich poczucie moralne.

Jezus Chrystus pow ołał do życia  święty, powszechny, apostolski K ościół, który stanowi 
rodzinę dzieci Bożych. D o tej rodziny w chodzi się poprzez przyjęcie chrztu. Jezus obda­
rzył ją  Matką, która była  zarazem  Jego Matką. D obrze pamiętamy scenę krzyża i słowa: 
„Oto Matka twoja” . Po Jego wniebowstąpieniu ta Matka znalazła się w  gronie p ierw szych  
członków  m łodego K ościoła, którzy, jak  czytam y w  D ziejach, „trwali jednom yśln ie na 
m odlitw ie razem  z...M aryją M atką Jezusa” . O czyw iście, nie m ożna m ów ić ściśle o odej­
ściu Jezusa, który w  różnych postaciach i na różne sposoby pozostaje w  sw ym  K ościele, aż 
do skończenia świata. Później przez całe w ieki, i tak jest  do dziś, nabożeństwo do Matki 
Chrystusowej było m ocnym  w ęzłem , spajającym w spólnotę katolicką. Jest faktem  nieza­
przeczalnym, że zarówno jednostki, jak  i całe grupy chrześcijan, w  których stygło i zanika­
ło nabożeństw o maryjne -  oddalały się od K ościo ła , a nawet całk iem  z nim  zerwały.
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Jakie jest  teologiczne uzasadnienie tej szczególnej roli jaką  Maryja spełnia w  życiu  
chrześcijan, a także czci jaką ją  darzymy?

Sięgnijm y w  zw iązku z tym  do K sięgi Rodzaju. O w oc otrzymany z rąk Ew y został 
zerwany przez nieposłuszeństwo. K onsekw encje to grzech pierworodny i pojawiające się 
zło. A le ju ż  tam  czytam y o niew ieście, której potom stwo zm iażdży głow ę w ęża. Ta obietni­
ca realizuje się w  Maryi. To Ona odpowiadając B ogu  posłusznie: „ N iech  m i się stanie 
w edług słow a Tw ego” staje się M atką Syna B ożego , ofiaruje światu b łogosław iony ow oc  
sw ego życia -  Jezusa. Staje się Bogurodzicą. I tu je st  odpow iedź na w szystkie pytania 
i w ątpliw ości. Jednak Jej m acierzyńska funkcja nie skończyła się na tym. Jezus Chrystus, 
powołując do życia K ościół, w  pew nym  sensie utożsam ił się z  tym  K ościołem :” Ja jestem  
krzew em  winnym ..., w y latoroślami”. Z Jego w o li K ośció ł katolicki stał się Jego „Ciałem  
M istycznym ” . Stąd m ożna wyprow adzić w niosek, że  Ta, która zrodziła światu Zbawiciela, 
zrodziła także ten  Jego duchowy organizm, którym jest K ościół. W  tym  sensie nazywa Ją 
Sobór Watykański II „Matką członków  Chrystusowych” . Narodziny K ościoła  -  zdaniem  
najdawniejszych O jców  i pisarzy kościelnych  -  nastąpiły na Kalwarii. Tam przez swoje 
cierpienie odkupieńcze Jezus zrodził nas do życia  w iecznego. Najbliżej zaś krzyża znala­
zła się Jego Matka. Tam też, pod krzyżem , przedstaw iciel K ościoła, A postoł Jan, usłyszał 
słow a „Oto Matka twoja”. U słyszał te słow a nie tylko Jan, ale w  jeg o  osob ie cały K ośció ł -  
i z  radością przyjął to do wiadom ości.

Jakie są macierzyńskie funkcje M aryi w  K ościele? Takie, jak  całego K ościoła. Zdarza 
się, że K ośció ł nazywamy „matką” . Czynim y tak dlatego, że  w  stosunku do wiernych speł­
nia on  w szystkie podstawowe funkcje macierzyńskie; a w ięc rodzi, karmi, pielęgnuje, świad­
czy na każdym  kroku sw ą pom oc. Zwróćm y jednak uwagę, że pierwow zorem  tych  m acie­
rzyńskich funkcji K ościo ła  jest  Matka Chrystusa, która w  dalszym  ciągu spełnia te funkcje 
w zględem  poszczególnych  wiernych. Spróbujmy to uzasadnić.

Jeżeli K ościół przez chrzest rodzi nas dla nieba -  to Ona uczyniła to współuczestnicząc 
w  cierpieniu Odkupiciela. Trafnie formułuje to św. Augustyn: „ Zrodziła Syna B ożego za spra­
w ą Ducha św. -  zrodziła synów ludzkich za sprawą Syna Bożego; zrodziła Chrystusa niewinne­
go bez boleści -  zrodziła grzeszników wśród boleści; zrodziła Syna Bożego dla ziemi -  zrodziła 
synów ludzkich dla nieba”. Tę rodzicielska posługę spełnia Maryja w  dalszym ciągu. Jeżeli 
K ościół karmi nas Ciałem Syna B ożego -  to przecież to Ciało poczęło się w  łonie Matki Chry­
stusowej. Jeżeli K ościół leczy nas i oczyszcza z grzechów i jedna nas z B ogiem  -  to łaskę 
przebaczenia w  nadzwyczajnej mierze wysłużyła nam także Maryja, którą ostatni Sobór nazy­
wa wierną towarzyszką i współpracownicą w  dziele pojednania z Bogiem . D o niej też wołamy: 
„ Z Synem swoim  nas pojednaj, Synowi swojemu nas oddawaj!” Jeżeli K ościół poucza nas 
Słowem  B ożym  -  to przecież Ona, która w  najdoskonalszy sposób odpowiedziała temu słowu  
„niech mi się stanie”, która rozważała to słowo i zachowywała je  w  swoim  sercu -  ona właśnie 
stała się Matką Słowa W cielonego i Spełnionego, Ona okazała to W cielone Słowo pasterzom  
i królom, Ona przez całe w ieki powtarza ludzkości swoje polecenie z Kany Galilej skiej: „ Zrób­
cie wszystko, cokolwiek wam  powie”. W  ten sposób Maryja stała się, jak uczy św. Ambroży, 
„pierwowzorem K ościoła”, a z uwagi na posługi, jakie spełnia wobec każdego z  nas indywidu­
alnie -  prawdziwą Matką. K ościół zaś doznając tej macierzyńskiej opieki czci j ą  w  duchu 
wdzięczności, jako Królową. M y zaś, Polacy, jako Królową Polski. Wynika to z  przedziwnej 
atmosfery kultu Bogarodzicy, która rodziła się w  sercach Polaków, na przestrzeni dziejów.
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Pierwsza „elekcja” Maryi na K rólową Polski dokonała się ju ż  w  średniowieczu, kiedy 
w  roku 1382 W ładysław Opolczyk rozbił namioty na Jasnej Górze dla „Czarnej Madonny” 
Częstochowskiej. Natomiast momentem przełom owym  była cudowna obrona Jasnej Góry 
w  czasie „Potopu Szwedzkiego” (19.11. -  27 .12.1655 r.) i w  konsekwencji śluby króla Jana 
Kazimierza złożone w  katedrze lwowskiej 1.04.1656 r. Wskutek tej „elekcji” Maryja przyjęła 
władztwo nad całym  narodem, a jej królowanie wyraża się w  macierzyńskiej opiece nad nim  
i nad każdym jego członkiem. Posłuchaj my jednego ze świadectw: „W zeszłą  niedzielę zna­
lazłam  się z  m ężem  w  katastrofie samochodowej. W idząc grożące niebezpieczeństwo w e­
zwałam  Matkę B ożą  na ratunek. Samochód rozleciał się w  kawałki, a ja  z m ężem  ocaleliśm y  
bez żadnego obrażenia. N a w idok katastrofy powstało w ielkie zbiegowisko ludzi. Nikt nie 
chciał wierzyć w  to, co się stało. Doznałam  namacalnej opieki i dziękuję M atce Bożej za nią”.

D ziś, czcząc Maryję jako K rólow ą Polski, zawierzm y jej jeszcze  raz, wraz z  odnow ie­
niem  ślubów, nasz naród, nasze rodziny i nas samych.

ks. Stanisław Chomiak

5. NIEDZIELA WIELKANOCNA -  10 V 1998

„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi...”

W  dniu, w  którym umarła Matka Teresa z Kalkuty, w szystkie środki m asow ego przeka­
zu podkreślały jej postawę pełną m iłości w obec drogiego człow ieka. Została nazwana mat­
ką ubogich. N a jej pogrzeb przyjechały delegacje z  całego świata. Czy jednak ci, którzy 
przybyli, aby oddać hołd zmarłej zakonnicy, zrozum ieli na czym  polegał fenom en jej ży ­
cia? Czy zrozum ieli, że  w spółczesny świat potrzebuje bezgranicznej m iłości? Trzeba w ięc, 
abyśmy zastanowili się nad pouczeniam i Jezusa na ten  temat. Jak zw ykle są one nieskoń­
czenie proste i pow ściągliw e. D w a lub trzy zdania w ypow iedziane przez Chrystusa wystar­
czą, żeby ludzie do końca świata m ieli nad czym  rozm yślać. „To jest przykazanie moje: 
m iłujcie się w zajem nie, tak jak  ja  was um iłowałem ”.

1. Potrzeba miłości

W  historii pewnego francuskiego hrabstwa zostało zapisane następujące zdarzenie. Umarł 
stary hrabia. B ył on  tyranem i okrutnym panem. Zostawił dw óch nieletnich synów, b liźn ia­
ków, z których jed en  miał odziedziczyć w ładzę po ojcu. Rada starszych miała zadecydo­
wać, który z nich j ą  obej m ie. Po rządach tyrana w szyscy  pragnęli władcy, który kierowałby  
się w  sprawowaniu w ładzy m iłością  i spraw iedliw ością Który z ch łopców  będzie lepszy, 
łagodniejszy? Zadawano sobie to pytanie. K iedy pew nego dnia przedstaw iciele rady zoba­
czy li śpiących bliźniachów, zauważono znamienny szczegół, który zaw ażył na decyzji w y­
boru następcy tyrana. Jeden ze śpiących chłopców  w yłoży ł na kołdrę szeroko otwarte d ło ­
nie. Gest otwartych dłoni dawał nadzieję, że chłopiec jest  łagodnego usposobienia i będzie  
z m iłością  traktował poddanych. Otwarta d łoń  była zaw sze traktowana jako sym bol przy­


